
, -m1e r i ' • CYGARO I KRÓLIK: POCIECHA. 

Doktór Żofądkiewicz uest 1przeciw11i-

kiem palenia. 

- Palenie, to strasznie ,szkmlliwy na­

fói:; - 1mówi kiedyś w to·wla1rzy:stwie. -­

W jednem cygarze- .1jest tyfo nikotyny, 

że to 1wy1starczy alby z:a1bić siedem króli­

ków! 

1'1'11łże1"tskie nieporozt1mienie. Żona JJ.r'ze 

mawia: 

STYL TELEGRAFICZNY. 

Hand1l1a:rz bydl!a.., wy1syfa do żony na1stę 
p1uuą1cą depeis1zę: 

-- Jestd nieznośny!„Do grohu ,1muie W'IJę 

dzasz ! Pamiętaj, że taikieti dnugiej żony tl~1k 

.: ', ttie znajdziesz! 

„Przyjadę jrutro, pociąrg wie.azoirowy nie 

Z<~rbiera hyid'ląt''. 

-~ Doskona11e ! Przynajmniej to mnie DZIECKO I MATKA. 

- A folk siedem !królików nnoże pa'li6 jed 

no cygaro? - 1za-pyfude adoś. 

pcciesza. -' Pani Zenobia do1s1z~'ai do 1P1r1z.ekonanta, 

f'1A POMOC. 

' ., ·. -] -.. 

DZIECIĘCA LOOIKt\
0 

l\famnsiu, ia boję sic; 1spa6 rs1a\ma -­

s1karży się ma,fa rfania. - Niech Ma1rysia 

prz:vQ'dzie ido mnie. 

U pa1bnnr Klobsik6w gni gramofon :Jo 

późne.i nocy. \.Vrreszcie ziia1wia się synek S<\ 

sindó\v l powliaida: 

fo d'zie.cka n1ie lmożru3.1 ,wychol\viyw;ać bi­

ciem, gdyż talka· metodh do nirclZe.~o nie 

prowadzi. Dzieic1Jrn .musi :zirnzlumieć, dladze 

. go ź 1Je postępuje. 
· 

Bobiuś posmarrnwal obi111.,'5 nrnnfitn.r1ami, 

sthildr filiżankę i !J)Oik'azaf pani ZenoMi języjk 

- Mrurysia musi obierać kartofle, có­

rec.zko. Ale nie Mj się Iiani1u, naid to1bą C'Z11 

'\Y<l Aniof - Stóż. 

- Mamusia ba1r,cLzo :Prosiła, by 1x11i-
-- Bobuś - mówi matkia1 - jeżeli bQ"' 

dzies·z się ta:k źle sp1ra1wowa11, to b::urd:zo 

zma;rtwis1z mrumu1się. 'M~mulsiaj /12;e 1z1mairt­

\Vieni.a zachoruje. Potem przyj/dlz.ie doktór 

i da mamusi stms,znie 'go11~zlkie 1pig1uJild, któ 

re ibędlzie mu1siala polkną,ć. A jak te pi.i:i;ut 

.'ki nie rpomogąt to rn'amu:sia 1um.rlze. I 1wtedy 

nie będziesz miat 1mlamy. Mamunię ~ofożą 

w dlu1g-iei czarnej s1kr1zyni, a tą d1użą cza:-­

rn\ skrzynię postawią na idrrnżym, czzi1rnym 

'\VO'Zie. Woźnica uderzy Ikonie, a' konie za 

wio1z.ą mamusię na ·zaw1size mu 1cmenba1rz . 

s two zechcieli nam poży,c,zyć ig;ral111oio1111. 

-- .Tabyim wolał'a, mamu:sh1, ,żehiv Mh­

r.v1sia przyszła do nmie, ·a! Anior Stró1Ż r.bie­

rar za nią kartofle. 

- Co ... wy chcecie o tall< ,późnej godzi 

Pie t1 ńc:zyć?? 

ACH, TE PANIE. 

- Co to znaczy, Ka1siu -- mÓ'\vi pa11i 

tfo pokoj6wki -- ,od g0rdziny .juiż !Space.riu~e 

11rzed naszemi oknami jaikiś nlflan. 

- I pani 1drnpiern tera1z rrnhvi mi o tern? 

clbmn •się Kasia. 

KOBT:ETA. 

W magazynie mód. \.Vchndzi lklie11tka 

zwraic'.a się .do s,zefa. 

-- .·Sł:vsza1k1im, że panow.ie rspnm·arclziiJi 

400 modeli sukien z Paryża. ? 

- Tci!k: .iest, ,szanowna pm1i. 

Chci8Jllh:vni je \V:szylst'kie .•. 1p!nzy:mie­

r12yć. 

RAJSKIE ŻYCIE. 

- Co u pa.na slucha'ć? 

- 7vie teraz, 58,k w 1rhjn! 

- To •powinszować! 

- Niema tak h81rdzo cze•go: jestem go 

łv i l<JJclla1 idzień mnie 'vvi:rnnin ·z· im1es1z!ka11i;i 

Bo ja iestem tego zdania, ie: 
Po1·skę toc1zy cukrowa choroba,_ ,Nieilllle­

czalmu ord lat. I nima doktora ani ż,;:1dnego 

a'lichem11ka, 3dóryby jaikleś Ieik1H1nstwo „w:y1m:v 

ślif. 

Co mi z tego, że taJ 1wielka 1uczona Cur.ia 

Skfa.dow/•ika ·wynafo.zila sposób na r1a1kla, kie 

óy nie wymyślifa„ ianiego ,au/kru, którego nn 

1·M polski uip.rngnie i :a1ngie1rskim św'iniom 

z;:i:zrdrości. Bo przecie, co 11 1no1s,zy z.a kilo 

to nie l zf oty i 40 gms1z:.v. 

Już s;11m ,,1sob'ie myśktfeim, zmiataJją,c koń 

skie bolbki, że żeby 1się znafaz~ talki magik, 

et 1by tqdakimś kwasem poklt, pir:zeiprażvf i 

Wi}'i\V'aJrzyt i potem z te12:0 cukier zrolbi'l; to 

bv mu narr1d .dopiero p0imni1ki, ,st,a1wia;t 

- Nie - - spać - - - - odpr}win 

tln flegmatycznie chfopak. 

SJ{A,PSTWA SZKOTÓW. 

Z .iedn:vm 1ze s7.kockic1h mostów :koleio­

\\ ych Jnc::,:v sic; , z.ahobon: Gdy podróżny 

rz111d ·do wod:v pensa', p1mynosić to ma 

s7częście. Rozma\viDfa na ten temat W' wa 

. i.;onie Anglik i Szkot. IPier1wr~~Y wy:r1z1uica 

11r:zez n:k11Q mied!zi<l1\la: i Qtlsifu !e s1kłonić to­

\\.'a 1'z~wm1 , 8 h>' zrn1hn to - Ls~a 111 o. Dy:s.ku1s~11 

trw1a tnk 01!uo:o. ż.e :staije się n1ez,p\r!zedmio· 

tow:J Szkot cl~t· si\! 1181!11ów:ić, nne mo1<;t dhw 

110 znsfalf wfr11e. ,-- Niech iże pia111 to nohi 

pr•zvn:1 ).mniei nastęmwm 1razem. 1gidy ;pan hę 

t1::de tęd:v Pn:eieżdżrnL - Dobrze. 

Po 'kilkn miesinr.ach Slzlkot slnotyr1rn sie 

ZllOW11l z AngJiik:em, któiry pytia.: r CÓŻ, :je­

chał pan tllltlltf'clv od e7.<1ls,n. ,kir.d1:v~1111y sir; 

widzieli? --- Techn.rem. ~ Rw1c'i1 ipan pen:. 

sa do 1wody? -- R7.uci!em, Clae żaliuiie. -

Ji;·,kto? P1rz:v11iosto ~o panu nie1s1z1c'z~ście '! 

--- To nie ::-i1!c sznurek mi rsię 1zl81J1Tatn~'; z 

wiellkiim f,r1i:de1:1 wyd01Jy'fem 11ensa s1powlro 

tern. 

Bo w1 An.11;Hi, to się mnvet o świnie /d'ba 

polskim cukrem im fałądki wygfadizia,, a 

w Polsce„„ Szkoda gadać, 1ho .i:affc •się coś 

powi do słuchu, to cię zaira:z na fotnie wyw 

cz1asy do Zbereźnej Karto1sz1k1i pqproszom. 

Ale choilern mimo to mną t1rzęisie, 'kieidy 

cz;ytr1 [iący jestem ·w· ga.zytrach, że cufl\:ier 

potanieje. Od ,października·. I to o oałe 20 

groszy na kN1u. 

Ale teraz, czf owie,k,u, faik cihce:sz sobie 

konfiunrki 1s,rpitirasić , rsoazkru z wiśni nasta 

wić, albo kompocic'.zJm podtleść, to sobie 

•weź druk z naipisern „CL11kieir,iltrrnC1Pi'' i talk 

dlnugo 1w 1garlk1u got111j, aż ci .cukim .puści. 

A angielska· świnia źr~ c111ikieir ,pefnym 

pyskiem za jedne 11 groiszy kifo. I ,do tego 

pir1z:vszto, żeby świniom zazdrnścić. AJe 7, 1drugjej clrnn:v p,]17.VS7.fo '7;1:f[l7 rln 

~Iowy . 111~rri:·trm11iPn1 e. żelby ·i 7: tego b,r­

ie! rzrnhili, efom nhtoży1 i i ceny monr>!'lolo­

'\1.re ru sta1i!i. 
Albo tai:ie za wracanie gitary, że ob-

niż:ka pr•zyMzie od i!Ja,źid1zie:rniika. Wiialdo· 

Odbito w drultarnł „Kurjera Łódzkiego". 

Pani Zenob~a rowzewniona wli1zją wfas 

nei :śmierci, 1wyciera c:hiustką odzy. 

iBobin.ś 1s,fuc1ha uważnie is7:óv/ matki nag 

ie za,pytuje: 

- l\fanmsi1u! A clzy fa hę:dę mógf 111siaść 

f•bok woźnky i trochę pow101zić? . 

WYJAśNit. MU. 

Dw6ch goś>Ci z gł'ęhc,:kioj prowincji p1rzy 

:stiuchiuje się produkcjom d\vócU1 mistrzów 

na drwóclt fortep.ianach 

- Ty, strnchaj - porwiada ielden z nich 

-dlaclzep;o oni gra,ją oba1j na1ra1z? 

- A to z cieibie 1xda! DIJ1atego ~r:ają ra 

zem, że1by p1rędzej s1rnń1c:z:yć l Pomyśl: tylko 

jak clihw;oby ten koncert tirwa.~ gdyby ~ra­

li każdy zoso!hna.l 

mo, po sezonie. To san110 ,]a!kby wę1gfol 1mial 

nota.inieć nie w grurdniu, a w Oi)Pcu. 

Nie~z,cr~Gście chc'e, że tyn 1c1uk1e:r k1nzepi 

1liektó1rych za mocno. Niepir12ymie,rzia1jąc j{11k 

i lódzika e,Je1ktrownia. DLa gotoiw~.1nia 1J1r<i:d 

.ieist iz:a pól ceny, dla motorórw to samo, dfa 

ieidno\111 piątom, d'la ur;zędnik6w magistn·1,u::~ 

k!,ch upust, dla innJ~ch rw1plywowych 1spe­

cielne 1sta:wi a ty, bidny c1zfowie1ku 1plllarć, co 

ci ikażom. Bo się nima z,a; tobą O\:to u.pq1111-

11ieć. z 

Tr:zeba wiedzieć, :że ten Cla[y. !Porządek 

rzeczy, to .jest zmyślnie ~rolhio~y 1 dobrze 

rn.Jodzony w tych miejs1caclh g,cJizfe potl~ze 

ba. A .ciebie nairodzie bezrrardny H<trze•piom 

1iasfami, odezwiami, : a1Pelami i inkszom 

Poezjom, od której żad11a rngieITslka świnia 

ty,ć nie chce. A ty mt1Si$z. 

Walenty Wendzonka. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA tóDZKll36004• 

ROK X„ NIEDZIELA, duła 29 lipca 1934 roku Nr. 30 

ŁÓD AD o E 

W dn 20-jmn Hpca' rb .. wMrus'zyla1 z Łoidzi wielka zbiorowa wyciec:zka todzian nad morze. \Vycieczkę zorganfo~owafo Towarzy 

stwo Spiewacze ilm. Moni11.1Gzki wespM .z :PHticbtwn~klami L;;..iklłaidów RrtzemlY(&!owycll L . 1(. Poznańskiego. J1rzy dźiwiękach orkie 

stry Moniuszkowców wyjechdi loJd:zianie ido Gdyni wiecwrem 20 bm. ,z dworca Ł6!dź-K;1 Jiska. Z rozczuleniem powitano bnzegi 

mor.z.a pdsikiego, a Gt<lyni'a wpr.awHa w podziw wyciec'zkowk.zchv. Niezatairte też w1spomnienia pozostalłr w pairnięci loozian. 

NiaJ !Zdjęciach widzimy poszczególne fragmentv p01bytu wy.cieczki nad .morzem. ,;Jr:rne z,djęcie od strony prawej i11rz:c<lsta:wia iV'Y 

·aleczkę na mor:zru, od strony iewe,j oo plaży Od dol.u fragmenty podabne. Wydeczce 111zewod11idz:.rł t>oseł d:vr. Józef Wolezynsiki 

(fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel. 108~81.J 

•+.GllUl·•••?R•IEfGIElf·•·•·•·Ll·l·IFiJt:J••&B·A·•·-·Wl-il'' I 





Spo- Pow1rót w:sncieczki dziennik<i1risikiej do Lodzi autolmsem 
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PO~UjSZNY PACJENT. PRZY rmmżU. 

p,111 Ai,;a,pit jest :ikrzywwn~', nieswi'i!i, coś I U pa!1stwa M'.<lo\\ ic:diw .zelmvli 0i7 gośic'ic. 
mu dr}!ega. I Pn kolacji pallO\\'JC za:s1e.drl1 do k~urt. {11ra toczy 

-- Co panu jest? -- pj ta 1kto(; zn;:jomy. . 1 :;ię w milczeniu. N.~1,gle odzy,wa sic; .dos jedne-

~ To przez te 1IE'JJiel·n~.r! --··· od.JJ(>Wiada p.111 · ,1;0 z grac,zy: 1 

A11;apit. --- Nie lllO:C:lC si1; d11 nich ,pr;1.yZ\\'YCZaić~ -- Panie J'Vli·dowicz, to skand~~! !„. 1Dlaiczeµ;o i 
Nii,;dy dot<i<l 11ie 1ulilern. p~lll :wg;ląrl:i do moich I~art? ! 

--· A ,poco si1; pan .m:c ,przn:wyczaj:u.: '? _ RD moje już \vidziwlem.„ 

' • SIEĆ. 
Co to dest ~s,ieć ., 
To jest dużo dziur, powiązanych sznur-

ki em 

KUL TURA FIZYCZNA. 
-· Mó.i mąż, to codzień wstaje r;:no do gim 

1w.:st:v1ki r1adjowe:j! 
- Oimnastyflmje się? 

~ Bo bylem n dcktcra, zbatlał mnie, a po-
tcm mówi: „J::>a! p:m najwyżej pii.;-ć lMPierosów 

dziennie!" To co r::i,bić '? Pak! 

POCIECHA. 
, - Slką,dże! Ale naszDi S·ublon<:.atofflka giirnnasty 

kawiarrni ;tiar- I o-culie ,,,;ję i on podigjląaa 1przez 1ct1zh11r1kę od a<.Jucza' 

FBEZPffCZENIE. 
Ai;:cnt 11bcz,piec1zenicmy mc;czr bezskutecznie 

1pana \Vntn'ii!J1l\t;>, ?.eb:r sic; nbezpie.czyt. 
-- J cstem \\'rogiem wsze1kicih 11rbezpieczeii 

-- oświadcz;i wko1ktt pan \Vqbr6bka. 
-- To może p:ma Hbezpie.czyć od 1u:bc'ZiPie· 

czeń? 

Pan Kolasifr-;h:i ]Jrzychoclzi Ido 
dzo \\'!zb1uz01w. Pytaif\ p;o 1zrn1liomi: BAJKA z ŻV Cl A zwrnRZA T. 

-- Có panu Je~t? , · · · · · · 1 
_Podobno ten rohuz, mój [yyfy wsipó!lnik, Py Lepiei jeist życ na1 ·ws1, mz w 1m1esc1e.--

. t 1 mówi w'ie1iski wr61be1 do miejskiego, 
pcińs'ki, 0powia1da o mnie, 'iże je·stern osz1us , rnn I - " _ 1:, co też kolega O!Powiaid;i. ! - 1s1prizeci· 
darr7.J i 'Zfodziej! wia m:u się wróbel -wa·rs:zawski. - W mieścte 

- No, to co'Y Jest'się o co ,p;niewać!1 Prze-
cie my .'i\~szyscy wiemy, że j8Jk Pypciń1ski powie je.st qadniei! - Na wisi rladniei. Kwiatki, tra1wiki, krowy, 
tr:zy słow·a, to tylko 'jedno .i est qn·awc1'zi1we ! 

MILA OCENA. _ No, to w mieś-cie s.amochocl,\n trąbią jesz-
. , l' i l , I konie taik ta.dnie p1rychają .•. 

Nieśmialy auor:ator :pr;wsfat swej uJkocha11c]; ODPOWIEDŹ Z GÓRY. cze ladniej ... 
· • d · t ·J. 11t.. 1 · • l po ·' 'h.ci·a111J'.'tn coś pani pow.iedzieć, ale nie __ T·t·", bi','• .•. t11 .... ,~1 •1 „, .••• Ale cz}.' s1a1merni cbiet· w1e.r(s:ze za 1110sre me wem Oql 1ura1c~sz rn, • , v -' - ,, , "'' ., 

~miem„. nicami mo·żna 7.:yć? · 
- A jeżcH i<i ;iwnu po,wie1m zg;6ry talk, C'ZY 

to pana oś.mieJi? 

czem go pyta,: 
- No, i ·c'óż'? Ozyt<rla siostra 
-- C;zytafa. 

- Czy Jej sit; poclchafy? 
- Bardzo! 

wiersze? 

I 

-j - 'Nie mo1:;c,~p~:!;z~~·,oah\ noi.:.l 
I c -

-- Tak. Po\vietlziala, że są takie laidne, że '. nie może mi dać jalkiego :prosz!k1u.? 
pan loh 1rnpewno nie mógł 1w„11i1sa.ć, 1bo pan na to! --- Na sen, czy od owad6w? „ 

za g!rnpi! I 

Ozy pan 
-~ Mówiła'? 

PRZYGOTOWANIA NA LATO. 
CZUŁE SER.CE. P:.i.ni Mila 1kiupi1la sobie s.u;ść ele1ganckich noc 

--· Nigdy nie pilę wody ty!lko piwo! 11ych kos·zut 
- Dk11czego? I -- Co za zbytki! --- irytuje się ueu_ 111~,ąż. ---

POGR()żKA. 
Do wlaściic'iefo i 'kierownika pewne1j firmy 

1w \Vrirr:;ziawie, \ . .zg,l1asza się 1icgo poldrwl1adny, bu. 

dialte1r i 1111ówi: 
_..: il)ziesięć lat pra.cuję ·u pana panie dyre!\· 

to1rze ..•. 
- ,\\11ięic 1CO? 
- iP1nzv1da1laby mi się i1akaś lpodwyżlka! 
- Co? - abnr1m się S1Zef. - 0 poid\WYŻ'kę 

in;-:omina się pan? \V takie1h cza1sa1ch 1 ~jt Idz 
'\W.n 'stąd, bo i, ie:; z cze się zirytu}Q i 1zirob1ę pana 

moim \V1Sp6!11ikiern l 
- Bo woda przypomina 1mi poto1p,. a to by- I Maisz tyle nocnych koszul~ 1 \vszy1stk1c 1es,z1cze 

lo przecie · 11aJwiękis1ze nieszezęście Ludz1kości ! zupełni' dob1re. 
- Dobre, 1prawda - odpo;wiada ,pani Miku - UZNANIE DLA SZTUI\~. 

SZCZYT ZDZIERSTWA. a,le :wytieżld.żam teraz do Zakopanego a taimte w ierclnym .z >teatrów stołecznych prizeprowa 
- fak ci się imdobailo \V'. 1pensjonacie, w któ koszule iu~ wis.zyscy znają! idlzono n:ernont. Dy1rektor, za1dowolony z robotni 

rym mieszika!teś? ków :powia,da do nich: 
- Owszem. TyJ,ko za ws1.zyistko tirzeiba bytlo STYL HANDLOWY· - . Ghl0i,.TJcy, chdelibyście <lzisiad ;pó~ść, gdy-

1płacić slono, Nawet kiedy sobie napo1111PO\v1alem 1

1 

o- Iksii~s'ki, pracownik ll~ndlowy, _siPoty~rn 'Sl~.e- l by1m: 1wiann ofia:rowa,l na d1zis;aj wieczó1r wolne 
gumy \'v samochodzie, to mi posta wio no w, ra- ,,.o znauomego z elegandką, a,Je me,,,.IJxur.dizo la,d . bilety do tea~rltl:? 
chunek pozycję: „Cztery porcje po1wietirza do ną i mlordą 'c1a1mą. Nazaj,utPz znadouny \Spotyika l Piropozycjni · zostata przyjęta:. 1P.rzcid1Stawlenie 
gum - 4 ztote" go. · I ilrwaro hiZY ,godziny. Te tnzy godiziny :Policzy· 

· - Jak się panu podob":ta ta ,dama, z któ,rą Ili sobie robotnicy jako naidiliic:zbowe godziny pra 

ZAJĘCIE OJCA. , mnie pan w1c1zo1rai widziat '? - \ 1 

Dzieiei rozma,wia.ją: \ „· -. 0pa1k~~van~e _prima!.~ ~dtpo,~iaid1.:: Iks:'.'!· cy, N~ POCZATEiK. . 
..-.~Czeim jest twój ojciec? ski, ale tow.tr sprzed dz1es11ęcrn 1sezonow, 1za. J)8Jmę, która mędawno wyd'a1la zamąz 
- Urz,ędmkiem, nudto ~leżaly. Nie 1reflekto:wa!tbym! zapyhtie ktoś: 

- A twóa? __ Gz,y pani có1rka zrobila doiblrą patrj,ę '? 

Adwoika,tem. WIEKSZA PORCJA. _ Taka ·sobie •.. Ale ruai poc'zątek dobre i 
- A twóU'i' 
-:- Nie wiem.„ 
~- J<~kto nie ·wiesz? No, to powie1dz, co 

twój ojciec robi? 
~ To, co mu moja mama każe ..• 

SOLIDNY MĄŻ. 

- Zawsze ,dlajecie 1;.l'wa., ka;wla~Ud !Pieczeni, a te · 
rnz aeden - 't'.l:żala się kelnerowi gość. 

- R.zeczy;wiście! Bardzo iPriz.epr,asiz1am! Za­
raz b1;1dą dwa! To tylko kiuchai1w zapomni1aJt p1rze 
troić. " 

SPOSÓB. 
-- W ja.ki sposób trzeba roz,r1óżni6 1r1ęlkę lewą 

COŚ CIEKA WEGO. 
W1nwająd w1C1zorai do idiomu ,w1 nocy 

~aizlem na, 1u1icy 1rulon pienięrllY, za w·inięty w 
IZ etę! 

- vVidzis1z! Z<nvsze c,i mówiłem, 
cle ,możllia znaleźć coś ciek<-uwergo ! ~ 

-- Kiedy mi kupisz jnowy kapel11m1Z.? od pirawej? - pyta nauczyciel 
- W wzysz!ym tygodni:u! Dzieci nie od1powia1daią. • Wt.AśCIWIE POCO? 
- Talk samo- n:c'iwileś w zesz[ymjt.ni;odniu! .. 

1

.. . -. Za:ralz wam w;y.,tl.uma.azę •. T. o .bairdzo pru · - ,N.iech pan. i. do 111. nie. przy]Jz,;e i ni~zego 
- Natura.In!e~! J~ nie nail~żę .do liU1dlzi, któ· 1s~e. J?iraiwa ręka ma ~i.1,ży pa1le1c 1po lew~j. stro- j nie 1Jbawia ! , .„ 

rzy, eo tr<lz1en \CO mnego obieciuaąl · nie, a Uetw1a po •p1riaiwei! · . l ·~ Więc· p0ico mam p1rZYJSC? 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JE RA ŁÓDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 5 sierpnia 1934 roku 
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Nr. 31 

TY I 

'W~'*~.ę tr.zechleiCia poświę1cenia i otwarcia kościoita Matki Boslkiej Róża!J1cowej na Stoka . .::h, przcdmieśdu Łoclzi ufurndowia110 
~·liet•J::e'1~won. PoW1Sta~ on wi spos6J.J scwoisty . .Materiał ofiarow~my pnzee par:lfjan cra:z Z;;:.tkfady Przeimys3~1 Bawefniam~go 
i.n.Wf ,tłfr:er Sp. Alkc. w Łodzi przdopili na .miejscu dwaj beirobot:1i giserzy 1tódz ·y PP: W. Ooh1d1 i JvL Sielski i 'C«dfofti .zef1 
1W~'~1 ... :j.":tiJzwon. Waży on HO ikg. 1Posi<.1ducz~tJ.' i hla1rm.onijny ~ł~s, p.oświęce~ie .te.go clz.wonu odbyilo się. ~v dniu 29 _lipca rb. 

· , '~1\'!ktu poświęcenia dokona~ J. E. lkis. brsik1up dir. Vv. Tym1emeck1. Na· zd3ęciaich f,rng:męnty :uroazystos.c1 na Stokach ... 

(Fot. A. Me:rer. Piotrkowska 182, too. 108„80 

't 
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